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fabellaiaj zw an ej ■

Z c za so p i sm a  l' agriculleur praticien ( tom 4. 
k a r t a  29 5 )  powz ię l i śmy p i e r w s za  w iadomość  o tej 
r o ś l i n i e ,  i t a  o g ra n i c z a ł a  s i ę  tylko n a  op i s an iu  p o ­
w ie r z ch ow no śc i  jej ,  ze  pochodz i  z wysp  malwiński cl i ,  
z e  n aw e t  na  g r u n t a c h  dz ik i ch  z wielkim poży tk i em 
u p r a w i a ć  j ą  można;  dopi ero  z t ygod n ik a  a n g i e l s k i e ­
go  Bell’s Messenger b l i ż sze  o tej r o ś l i n i e  pow z ią ść  
m og l i ś my  szc zegó ły ,  m i ano wi c i e :  że  L o rd  S tan l ey ,
m i n i s t e r  s e k r e t a r z  s t anu ,  z aw ia d u j ą cy  e s i ad ło ś c i am i  
z a m o r sk i e m i  Wielkiej  B r y t a n i i , o t r z ym aw sz y  n a s i e ­
n i e  tej roś l i ny ,  p os i a ł  j e  t o w ar zy s tw u  a g ro n o m ic z n e ­
m u  wy ższe j  S zko cy i  w celu p i e l ęg now an ia  tej  r o ś l i ­
ny .  Fan  R. G. Moody gu b e r n a t o r  wysp  ma lwiusk i ch  
p r z y s y ł a j ą c  r z e czo nem u  min i s t r owi  owe nas i en i e  , 

d oda !  na s t ę pu j ą cy  opis .
. •Wiedząc,  pan i e  m in i s t r z e !  z j a k i m  udz i a ł em p r o ­

t e g u j e s z  to w s z y s t k o ,  co ro ln i c two  podn ie ść  m o ż e : 
p o s y ł a m  w pan u  na s i en i e  t u s s a k u .  P r z ek o na ł e m  s i ę 
n a o c z n i e ,  że  r o ś l i n a  t a  p o s i a n a  w kopkach  n a  6 
s t óp  od s iebie  o d l e g ł y c h , uda j e  s i ę  j a k  naj lepiej  
n a w e t  n a  z iemi  n i eżyżnej .  Wkró t ce  będziemy 
mieć  w Po r t  - Wil l i am wie lk i e  p l a n t a c j e  tej  roś l iny,  
k t ó r a  n a s t r ę c z y  dla  bydł a  n a s z e g o  p r ze w ' j b o rn a  p a ­
s zę .  Doświa dcz y l i śmy  ju ż  t e g o ,  że  m o żn a  j ą  dwa  
r a z y  p r z e z  lalo k o s i ć :  p r z y  s t a r a n n i e j s z e j  j e d na k
u p r a w i e  an i  wątpię ,  ze  więcej  będzie  z nićj  z b i o r ó w : 
bo  p r zez  śc i ęc ie  gę śc i e j  i s i lniej  od ra s t a .  W t r o s k l i ­
w sze j  up r aw ie  s t o so w n i e j s z ą  będzie  t a  r o ś l i n a  na  
ł ą k i  n i ż  na  p a s t w i s k a :  g d y ż  b a r dz o  gę s to  i wy­
s o k o  ro śn i e .  Z do tyc hcz aso wy ch  do św ia d cz eń  nie

po d l ega  żadne j  wątp l iwośc i ,  że  m o żn a  j ą  na każdym 
g runc i e  s i ać ,  i  że mylnie  n i ek tó r zy  u t r z ymy wa l i ,  że  
t ylko za  wp ływem n ad mo rs k i e go  powie t r za  bujniej  
r ośn i e ;  w s t an i e  na tu r a ln ym  ro ś n i e  ona  od b r zegów 
mor sk i ch  na  2 1 0  do 300 s ążn i .

T u s s a k  może j u ż  być w p i e r ws zym  roku  ko szo ­
ny,  aby w yn ag r odz i ł  k os z t a  uprawy ,  ale j e s t  lepiej  j e ż e ­
li s i ę  mu zos t awi  c z a s  do zupe łnego  w yks z t a ł c en i a  się,  
wtedy  daje  obf i tszy sp r zę t  i sowici e s i ę  o p ł a c a :  to 
z a ś  na s t ępu j e  dopie' ro po t r z ec h  la t ach.  N iewiad omo  
j e s z cz e  j a k  d ługo s i ę  w g runc i e  t r zyma ,  atol i  z c z a ­
su na  w yk sz t a ł cen i e  się jej  po tr zebnego m o ż n a  t ak że  
w n o s i ć ,  że s ię d ługo t r zym a  i z k o rz en i a  od ra s t a .  
Sposób  obchodzen i a  s i ę  z t ą  r o ś l i n ą  u na s  wcale  
nie j e s t  g o s p o d a r s k i :  pu szc za j ą  - bowiem bydło s a -  
m op as  na  ł ąk ę  t u s sa k i e m  z a r o s ł ą ,  k tó r e  więcej  wy­
t ł a c za  n i ż  s i ę  na j e ść  może.  N a  ł ą k a c h  na tu r a ln y ch  
w L o n g  Is land , z k tó ry ch  k a ż d a  obejmuje  od 90 
do 100  morgów,  wy żywia  s i ę  a  n aw e t  o p a s a  s i ę  po 
2 50  s z tu k  byd ł a  i 50 koni.  P r z y  oszczędni e j s zem 
u rz ąd z en iu  możnab y  p r z ez  rok  t r zy  r a z y  tyle bydł a  
n a  t y ch  ł ą k ac h  u t r zymać .  R o ś l i n a  t a  na  z imno  j e s t  
n i eczu ł a ,  r o śn i e  ona  pod śn i eg i em p rzez  ca ł ą  zimę,  
i t ak  wysoko  w y r a s t a ,  że ga sz ąc eg o  s ię n a  niej  by ­
d ł a  wcale  nie w i d a ć ; w cza s i e  upa łów  j e s t t o  wiel ­
k ą  d la  n iego dogodnośc i ą .  Pod ług  mego z d a n i a  r a ­
dz i ł bym rozpo czą ć  u p ra w ę  tej r o ś l i ny  w oko l i c ach  
p i a s c zy s t yc h  na  w ybrzeżach  mor sk i c h ,  i po su w ać  j ą  

c o r a z  głębi ej  w k r a j  i t. d.»

Z k o r e s p o n d e n c j i  p ryw a tn e j  z  P a r y ż a  dowia ­

duj emy s i ę ,  że  dy r eke ya  du Jardin des plantes O- 
t r z y m a w s z y  t akże  to na s i e n i e  p r z e s z ł e g o  roku , j u ż  
go  k a z a ł a  po s i a ć ;  o r e z u l t a t a c h  rozmnożen i a  tój r o -
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śliny dowiemy się przez towarzystwo agronomiczne 
paryskie, i nie omieszkamy w swoim czasie udzielić 
ich naszym czytelnikom.

R ó żn e spraw ozdania  p o tw ierd za ją ce  od­
k r y c ie  pana € lnenon’a oznak  m le k o -  

d a jn o śc i u k ró w .

Odkrycie pana Guenona wzbudziło także w 
Niemczech, jak się tego tego spodziwiać było mo­
ż n a , największą uwagę i wielu gospodarzy zajęło 
się sprawdzeniem oznak przez niego podanych ; ci 
zamieścili je po różnych pismach, i tak wyczytujemy 
z czasopisma » Verbreiter gem einnutziger KennCnis- 
se ę su lo thum . 184SJ  zeszytu 1. opisanie doświad­
czeń weterynarza pana Ltitby następującej osnow y: 
»Z badań moich nad podanemi przez Guenona oznakami 
mlekodajności u krów« *) wynikło :

1) że wichry szerściowe, tworzące pewną formę, 
wskazują większą lub mniejszą mlekodajność u 
k ró w : najbardziej pojawiają się w późniejszej 
cielności lub wkrótce po ocieleniu się. Gdy u 
krów, mających szerść delikatniejszą, formy; te 
są wyraźniejsze niż u mających szerść długą 
i grubą.

2) Ze nie u każdej krowy oznaki te wyraźnie są 
oznaczone.

B) Każda krowa, która okazuje formę dobrą, da­
je  w istocie dużo mleka.

4) Rozpatrując się w tych oznakach , nie chodzi 
tyle o rozliczne formy, które się obawiają, jak 
o t o , ażeby te najwięcej miały podobieństwa 
do liry.

5) Formy tej nie znalazłem w żadnej i najlepszej 
ras ie  krów, nawet u brienckich, które jak  wia­
domo pod względem mlekodajności w Szwajca- 
ryi najwięeej s łyną ,  a tem mniej na bujakach 
wyśledzić jej nie udało mi się.

6) Wreszcie, postrzeżenia moje zgadzają się zu­
pełnie z podaniem pana G uenona , że krowy 
czerwonawej szerści,  i mające za dotknięciem 
ud wewnątrz tłustą i brudnawą s k ó rę , dają 
niezawodnie tłuste mleko.
Rzecz dziwna, że już profesor Wallstein, przed 

50 laty, uważał wichry szerściowe na szyi u k o n i , 
podobne do blizny od pchnięcia piką , za znak ro­
dowości.

Obacz nr. 40 Tygodnika roi. przcm, z  r. 1843.

W urzędowem sprawozdaniu czynności zgroma­
dzenia niemieckich gospodarzy wiejskich i leśnych 
drugi przełożony tegoż zgromadzenia, baron Gutn- 
penberg, tak się wyraził o oznakach mlekodajności 
pana Guenona.

»Oznaki wskazane przez pana Guenona wielo- 
krotnemi badaniami zupełnie zostały sprawdzone. 
Przekonałem się, że te oznaki, osobliwie przy więk­
szych tarczach, zupełne się potwierdziły: w celu 
sprawdzenia rzeczy opatrzyłem do 800 krów, i tak 
dalece ufam wskazanym przez Guenona znakom , 
że przy kupnie krów zasady jego są moim jedynym 
przewodnikiem ; ale nie sądzę, aby było potrzeba u- 
ważać na wszystkie z n a k i , dość jest szukać tych , 
które są wróżbą największej mlekodajności; mając 
w praw ę , można za jednym rzutem oka osądzić , w 
jakim stopniu krowa ją  posiada? Krowy chude nie 
mają tej dobitnej wyrazistości znaków. Także pod 
względem przychów ku, który wypada do dalszego 
chowu zostawić, a które wybrakować, trzymając się 
jego znaków, nie można się zawieść ; oznaki zaś te 
już u trzymiesięcznych cieląt pokazują się bardzo 
jawnie.* Profesor Hoffmann dodał do tej rozprawy, 
że i w Saxonii postrzeżono , że krowa im większą 
ma na zadzie oznaczoną tarczę, tem więcej mleka daje.

Pan Tłiaer z Moglina (syn) powiedział: że na 
zgromadzeniu w Berlinie wszyscy członkowie po­
twierdzili , iż wszystkie oznaki przez pana Gueno­
na podane i na krowach postrzegane , są niezawo­
dną wróżbą mlekodajności.

D ale j , czasopismo towarzystwa gospodarskiego 
w. xiestwa Heskiego w nrze 8, 9 i 11 z b. r. podaje 
w tej materyi co następuje. Niejaki pan F. W. N. 
porównawszy krowy swoje z podanemi przez pana 
Guenona znakami , znalazł je co do mlekodajności 
zupełnie zgodne. Guenon twierdzi w swojem d z ie le : 
że pewne stanowcze oznaki już na cielętach 3mie- 
sięcznych okazywać się zwykły, i te coraz wyra­
źniej się rozwijają. Sprawozdawca niniejszego a r ty ­
kułu kupił krowę, wybrakowaną na rz e ź ,  a u któ­
rej podług podań Guenona nie wielkiej można było 
spodziewać się mlekodajności. Pierwotna właścicielka 
jej badana o to, odpowiedziała, że długo była u niej j a ­
łową, i bardzo mało mleka dawała : z tego tćż po­
wodu ją  sprzedała. Podług zasad Guenona, zbadał 
także autor ten więcej niż 70 krów, i znalazł,  że 
przymioty zgadzały się zupełnie z podanemi przez 
niego znakami. Atoli klasyfikacya podług poda­
nych jego znaków nie jes t  ła tw a; zadawszy sobie 
jednak nieco pracy, i wziąwszy dzieło Guenona do
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r ą k  trudno je s t  pomylić się  w wyborze lub kupnie 
lcrów na rozplodek.

Zbierzemy tu w ogóle główniejsze owe oznaki.
1) K row a je s t  mlekodajną , gdy ma od ogona aż 

do wymienia dużą ta rczę  przez wichry u tw o­
rzony, sz e rść  k ró tką  i de l ika tną ,  k rótkie  deli­
ka tne  i wązkie wichry w ew nątrz  ud do góry  az 
do spodu ta rczy  żółtawą szerść ,  i kręcone wę­
żykiem z wymienia wychodzące żyły mleczne 
z dużemi cycami.

2) Znakam i mniejszćj m lekodajnośc i , i d łuższego 
n ieodlecenia s ię  s ą :  małe tarcze , długie i s z e ­
rokie ,  ja k  szczecina ostre  wichry, p ros te  żyły 
mleczne i małe cyce.

3)  Za znaki obfitej śmietany w mleku uważać 
m o ż n a :  przedłużenie skóry  żółtej na spodniej 
s tron ie  ogona aż  do samej włosiennej kiści, od­
dzielanie się żółtawych parpli  od żółtawej skó ­
ry całej ta rczy  aż  do ogona ; k ró tka  gęs ta  i 
de l ika tna  sz erść  albo puch na  w ym ien iu ;  k r ó ­
tkie ale gęs te  wichry.

4) Za oznaki mleka wodnistego uważać trzeba 
g rubą i j a k  szczecina sz o rs tk ą  szerść  po ca- 
łem ciele, a  osobliwie na  ta rczy ,  długie s z e ro ­
kie wichry, g ładka  b ia ła  s k ó r a ,  długi cienki 
włos na wymieniu, p rzerw anie  wichrów przez 
sze rść  przeciwnie odras ta jącą .

Ażeby się nauczyć rozpoznawać krowy, należy 
zacząć  od swoich w łasnych krów albo od sąsiadów 
swoich , którzy  prawdę powiedzieć zechcą i mogą. 
Jeżeliby podane zdanie nie spraw dziło  się z do­
świadczeniem, z używania w y n ik ły m , wtedy potrze­
ba jeszcze  ściślej rozpoznaw ać ,  a  okaże s i ę ,  ze 
z a w sze  p raw da będzie na s tron ie  Guenona. Tylko to 
t r z e b a  przy tern dochodzeniu mieć na uw adze ,  ze 
właścic iel ,  k tórego się krowę rozpoznaje i k tórą  ma 
n a  s p rz e d a ż ,  trudno żeby umniejszał je j  zalety.

Badania więc nie należy rozpoczynać w p rzy­
tomności obcych osób , i jeżeli one nie wypadną na 
ko rzy ść  krowy, wynikłość ich przy sobie zatrzymać. 
W reszc ie  zap isu jąc  szczegółowo dosyć je s t  przy  ba­
daniach  tych w yraz ić :  k row a nro e . daje b a r d z o  
d u ż o,  d u ż o, z w y c z a j n i e ,  m a ł o  m l e k a ;  co 
s ię  tyczy w łasności tegoż mleka , oznaczać je  n a -  
stepnem i wyrazami: o b f i t e  w ś m i e t a n ę ,  z w y ­
c z a j n e ,  w o d n i s t e  i t, p Ale je szcze  słówko na 
dokończenie badań p ana  T. W. N. Jedno odkrycie 
w ypływ a z drugiego. Wszystkie krowy, które się t e ­
m uż  panu  widzieć wydarzyło, m iały sobie właściwe 
ta rcze ,  w których o mlekodajności było można wnio­

skować. Podobne ta rcze  mają także i kozy, i pod 
względem mleka jeszcze pewniej wróżące. Dobrzeby 
też b y ło , gdyby l:(oś u trzym ujący wiele kóz zają ł 
s ię  badaniem i opisaniem tarcz.

O tym samym przedmiocie wyczytujemy w prak- 
tycznem czasopiśmie g o sp o d a rsk ie m , wydawanem 
przez proboszcza M ussch la (n r .  52  z r. 1844), spraw o­
zdanie p ana  R ib e k , złożone towarzystw u gospodar­
skiemu M archii b randeburgskiej,  w którem o syste-  
macie Guenona tak  się w y r a ż a : Dochodziłem na 
krowach moich, j a k  dalece się podania pana  Gućno- 
n a  sp raw dza ją  i z n a la z łe m , że wszystkie krowy, 
które podług tych oznak kupiłem, bardzo dobre by­
ły na nabiał Także i inni członkowie tegoż z g ro ­
m adzenia z oddaniem sprawiedliwości o znakach 

tych mówili.
W rozpraw ach  meklenburskiego tow arzystw a 

patryotycznego w nrze 48 z r. zeszłego n a  s tron ie  
4682  wyczytujemy co n a s tę p u je : Panowie K e d in g , 
V icheln ,  Hillmann i Rambów potwierdzają sposób 
Guenona wyśledzenia mlekodajności u krów w o g ó ­
le, ale więcćj się zgada ją  z doświadczeniem na k ro ­
wach t a k ic h ,  które w trzodzie z mlekodajności za  
najlepsze są  znane ; średnich  w łasności krowy p o ­
dług jego oznak są  częstokroć lepsze niżby podług 
k lasyfikac ji  onych sądzić  należało.

Podług dziennika Le cultivatcur (1844. sir 4 0 6 )  
towarzystwo agronom iczne w Tuluzie wyznaczyło 
z g rona swojego komisyę w celu zbadania  sys tem a-  
tu  Gućnona. S praw ozdanie  jej było n a s tę p u ją c e : 
Zaprowadziliśm y p an a  Guenona do 7 obór, których 
wcale nie z n a l , i w których do rozpoznania  stało  
46 krów gotowych. Wyłuszczenie zdania  p ana  Gue­
nona porównano z wyznaniem pastuchów i d o z o r ­
ców, i z tego się pokazało , że u 2 2  krów własności 
oznak ta rczy  zupełnie odgadnął : w 14 zaś  w ypad­
kach  zachodziła  tylko różn ica  o 2  lub trzy  li ter  
mleka. Lecz na  śc is łe  oznaczenie litrów mleka n ie -  
z w a ż a ła  kom is ja  b y n a jm n ie j , bo ta  może pochodzić 
z wpływów atmosferycznych, działa jących momentalnie 
n a  wydzielenie m le k a ,  a może też i podania p a s tu ­
cha  nie były śc is łe  , dlatego ażeby krowy na wzię- 
tości nie u trac iły ,  gdyby je  kupić chciano. Atoli 
rzecz  je s t  n iezaw odna , że pan Guenon na wstępie 
do obory od raz u  p o z n a ł , k tó ra  krowa dobra lub 
z ła  na  nabiał. Wynikłości tych badań zaję ły  komi­
syę nadzwyczajnie, i nie może ona nie p rzyznać  naj­
większej ważności temu odkryciu.

Znaki te postrzedz można na  żadnej części k ro ­
wy od ogona aż powyżej kolan z a d n ic h , obejmując

ft
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w tarczy część ud i cale wymię. Tarcze różnią się 
różneini farbami przez wichry czyli szerść przeciw 
sobie rosnącą; które biorąc początek ze środka 4rech 
cyc wymienia jakby z punktu centralnego wychodzą 
z jednej strony pod brachem aż pod pępek, a z dru­
giej strony idą powyżej kolan przez środek ad, i 
schodzą się z samym ogonem po jednej i drugiej 
stronie. Skóra na tarczy powinna być żółtawa, i odzie- 
lać się mają tłustawe takiejze barwy parple. Lecz 
komisya do rozmaitych podziałów i form tarczy, przez 
pana Guenona podanych , żadnej nie przywiązywała 
wagi. Rozmaitość znaków, która się bez wyjątku u 
wszelkich ras  zn achodz i , ma styczność bez wątpie­
nia z indywidnalnemi własnościami każdej s z tu k i , 
i zdaje się być więc przypadkową niejako zmianą 
głównych oznak, i te podzielać na lepsze lub gorsze 
na nic się nie przyda.

Z badan komisyi wynikło:
1) Między ilością i dobrocią mleka a żółtą barwą 

skóry, na której tarcza jest wyrażona , zdaje 
się zachodzić w ogóle pewien związek, osobli­
wie jeżeli szerść na znamieniu jest  krótka, de­
likatna, za dotknięciem do jedwabiu podobna , 
i pod nią żółta t łusta  materya postrzedz się 
daje, która tak jak  parple od skóry odlatuje.

3) Jest jakaś  styczność między wielkością tarczy 
a ilością mleka, które krowa dać może.

3) Jak  długo krowa zostaje dojną ? nie mogła ko­
misya wyśledzić, albowiem właściciele krów w 
okolicy Tuluzy kupują p ie rw ias tk i , o których 
nie wiedzieć kiedy się która ocieliła , a które 
skoro się dobrze opasą na rzeź sprzedają. Pan 
Guenon do tego wielką zdawał się przywiązy­
wać w a g ę , lecz komisyi zdawało się , że oko­
liczność tę co do głównego składu rzeczy n a ­
leży uważać za zupełnie obojętną. Najczęściej 
krowy dobre na nabiał, doją się zazwyczaj długo. 

Komisya proponuje towarzystwu, aby pana Gue­
nona obrała swoim członkiem korespondującym, i 
aby 35 exemplarzy jego dzieła kupić kazała.

Komisya ta s ta ra ła  się wyśledzić styczność mię- 
dzy mlekodajnością a oznakami przez pana Gueno­
na wskazanemi pod względem anatomicznym i fizy- 
ologicznym, atoli wynikłość tych badań małoby ko­
go zadowolniła. N a  każdy wypadek, gdy wichry 
większą zajmą przestrzeń na zadzie, i formę do li­
ry  podobną utworzą, jest to znakiem nie tylko obfi­
tości mleka, ale także tłustości onego, i krowa dłu­
go się d o i ; jeżeli zaś obok tego znaku szerść ma 
miękką, krótką i delikatną, a uda wewnątrz wyłożone

międziutką, żółtą skórą, dającą pewne tłuste wrażenie 
za dotknięciem, i gdy się żółty tłusty sypie p y łek ,  
wtedy własności pewniejsze w najwyższym stopniu 
są wniej połączone.*

Nie podlega już  żadnej wątpliwości, że chów by­
dła rogatego przez odkrycie pana Guenona może 
wziąść najpomyślniejszy k ie runek , którego dotąd w 
hodowli zupełnie brakowało. Słusznie też mówią ci

u

panowie, których sprawozdanie tu przytoczyliśmy, 
ze wszystkie klasy gorsze, wskazane przez pana  
Guenona, wcale nie są potrzebne: bo któż zechce 
dziś inne chować bydło , jeżeli nie t a k ie , które w 
najwyższym stopniu najlepsze posiadają własności ? 
Każdy starać się będzie dobierać do odlecenia kro­
wy byka odpowiednego rodu i oznak mlekodajności, 
a z takich rodziców utworzy się miot zarodowy, z 
którego uzyskać można jak  najwięcćj mleka i do­
chować się wołu 10 i więcej cetnarów ważącego, 
a wtedy też chów bydła należycie się wypłaci.

Bydło, które dobre jes t  na nabiał, łatwo się też i 
dobrze opasa; wiadomo zaś j e s t ,  że im bydło jes t  
roślejsze i w lepszem mięsie przed postawieniem na 
opas,  tym prędzej się tuczy i do utuczenia w sto­
sunku swego wzrostu i wagi mniej potrzebuje kar­
mu niżeli mniejsze i dotego nieco zamizerowane.

© w ystaw ie płodów przem ysłow ości 
w  W iedniu .

P R Z E Z  JÓ ZEFA  ŻY W IC K 1EG 0.

(C iąg d a lszy ).

J- Dawid Stark z Altsattel (w Czechach) po­
dał na wystawę produkta górniczochemiczne, jako to: 
a ł u n , witryol żelazny i miedziany, siarkę i kwiat 
s iarczany, caput mortuum, sadzę prażoną i niepra- 
żoną. *) Zakład ten zatrudnia bezpośrednio w 13 
mineralnych fabrykach , przy kopalniach tarcu , tu­
dzież w nowo urządzonej hucie sadzy około 4000 
ludzi. Kopalnia węgla w Reichenau ma parną ma­
chinę o sile 130 koni do wydobywania wody z ko­
palń , a że ta nie jes t  dos ta teczna , zakładają 1800 
sążni długą stolinę, w której nieustannie przez ciąg 
13stoletni robić t r z e b a , zanim się dosiągnie ławic 
węgla. Wartość całkowita wyrobionych i sprzedanych 
w tym zakładzie produktów podana jes t  w r. 1844

*) N ie bez interesu może będzie w ykaz wyrobio­
nych chemicznych produktów jak i ceny fa­
brycznej w  zakładzie pana Starka, tudzież p o-
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n a  560,000 zlr. m. k. Rzeczony zak ład  tym 
ważniejszy  je s t  pod względem politycznoekonomicz- 
nym , ze praw ie  same krajowe zażywa i sp ienięża 
surow e materyały , i tak  znaczny pracującej klasie 
nas tręcza  zarobek. Nie możemy mimo puścić jeszcze 
jednego przedmiotu, który jakko lw iek  sam przez się 
mało znaczący j e s t ,  i zapewne od wielu na  w ysta­
wie pominiony z o s t a ł ,  w technicznym atoli i poli- 
tycznoekonomicznym względzie na  uwagę zasługuje: 
mimo bowiem niekorzystnych zagran icznych  ta ryf  
znajduje odbyt za  gran icą ,  i według wszelkiego po­
dobieństwa zas tąp ić  potrafi frankfurck ie  czernidio 
d rukarsk ie ,  czyli tak  zw aną  czarną  gronfarbę M a­
my tu na  myśli s a d z ę .  Pomieniony zak ład  w yra­
b i a j ą  ju ż  od la t lOciu z w ę g la  brunatnego , obecnie 
w ilości 3360 c tn . , z której ilości p rzeszło  1800 
ctn. za g ran icę  wysyła . N iem ałe korzyści przynosi 
fab ryka  sadzy, mbogiej w drzewo tamecznej okolicy, 
z powodu, że z wydobytego węgla brunatnego pozo- 
s ta łk i  m o p  być w kuźniach  kowalskich zam iast 
węgli roślinnych użyte.

(  B l e j  w a s  w / ó ż n y c h  sortym entach (w cenie 
od 1 0 —24  złr. m. k.) jakoto  k r e m ś l n , holenderski,  

,wgiy3cki, wystawili lir. Gustaw- E g e r  z fabryki błej- 
w asu  w St. Yeit (k lag en fu rck ie ) , H erber t  z fabryki 
w Klagenfurcie (Karyntya), Bigaglia z Wenecyi, tu ­
dzież M eszner  i spółka z uprzywil. fabryki blejwa- 
wasu w Rottermanie (w S tyryi) .  F abryka  ostatniego 
posiada 30 większych i mniejszych zapaśników, 20 
sk rzy ń  oxydacyjnych, 8 dużych parnych kotłów, k il­
k a  kotłów o g n io w y ch , 25  ognisk  wyłącznie torfem 
opalanych , konsumuje rocznie 2 —3000 ołowiu i 
wydaje 5 — 6000 ctn. blejwasu rafinowanego.

równanie ceny obecnej z ceną, jaka była tam­
że przed 20 laty.

Nazw a przedmiotu

W yrob io ­
na ilo ść  

clie ni.

Cena celnara  
w  Pradze

produkt. Obecna w  r. 1 8 2 6

cetn ary ZHt. m. k.

Dymiący kwas siarczany 2 9 6 0 0 7 15
Ałun . ................................ 1 5 3 0 0 7 1 2

S i a r k a ............................... 6 7 2 0 7 1 0

Salcburski witryol . . 3 2 0 0 8 1 2

Zielony witryol żelazny  
(koperwas) . . . . 2 3 5 0 0 2 %
dto czarny . . . . 5400 3 8

S a d z a ..................................... 3 3 6 0 7 - 1 1 2 4

Kwas solny . . . . 4 2 0 0 7 2 0

Kwas saletrzany . . • 1 9 2 0 1 2 — 1 6 60
Sól glauberska • . . 3200 4 ---

Dr. Ignacy Duschek  z Krumau (w  Czechach} 
p rzy s ła ł  trzy  gatunk i indigo wyrobione z polygonum  
linctorium , tudzież wzory su k n a  farbowanego za  po ­
mocą wspomnionego indygo n a  saskoniebieski kolor.  
1. morg wydaje 300 ctn. świeżych l i ś c i , k tórych 
potrzeba 6 tfe na  funt indigo. Według^doświadczeó 
fabrykantów  równa się  wspomniony farbn ik  w sa -  
skoniebieskira kolorze bengalskalskiem u indigo.

Bracia Moro, przedsiębiercy fabryki suk iennó j 
w K lagen fu rc ie : farbę z m arzauny , miałko u ta r ty  
korzeń m arzanny własnej p la n ta c y i , tudzież b łęk it  
z  polygonum  linctorium , co daje dowód dostateczny 
że tak m arzanna  ja k  i polygonum  linctorium  w 
K aryntyi udawać się  mogą. *)

C h e m i c z n o  -  f i z y k a l n e  n a r z ę d z i a«J c

różnego rodzaju wystawił m iędzyinnem i W. B a t l t a  
z P r a g i , którego zak ład  obejmuje największą część 
nauk  przyrodzonych. Z wystawionych przedmiotów 
(wykazanych pod liczbą 1727 w szematyzmię wyro­
bów przem ysłowych) w yszczególn iam y: rozliczny
wybór areometrów, a p a ra ta  do analizowania p iw a, 
jakoto.- sachareom etryczna  próbka piwna B a l l in g a ,  
lialimeter F u c l i s a , optyczny cukromierz S teinheila  i  
M i t s c h e r l ic h a ; k ilka nas tępnie  cliem. aparatów , a  
sp ira to r  L ieb iga  do kąpieli c l i lo rynow ej, a p a ra t  do 
organicznych ro zb io ró w ,  newmański g az o m ie rz ,

*) Tak marzanna jak  i polygonum  tinctorium  
mogą się  udawać w  naszym klimacie, dowiodły  
to doświadczenia  robione na w ięk szą  miarę w  
król. polskiem. Przerabianie k orzen i marzanny  
na farbę je s t  bardzo proste: inaczej zaś  się ma 
z  wyrabianiem błękitu z  l iśc i  polyg. tinct. Pró­
by w s z a k ż e  dotąd robione każą się spod ziew ać ,  
ż e  sztuka k iedykolw iek  dojdzie do sw ojeg o  
celu  w  wyrabianiu tak drogiej i tak pow szech­
nie  potrzebowanej indigowej farb y; dotąd atoli  
ułatwione z w ią z k i  h a n d lo w e , chociaż z  odle­
g łą  ojczyzną tej farby, tak dalece z n iż y ły  jej  
c e n ę ,  ż e  przemysł, który z a w sz e  tylko potrze­
bę jest  zm uszony, usnął na moment; i by łby  
zapew ne d oszed ł do sw e g o  celu, g d y ż  b y ł  bar­
dzo bliskim j e g o ,  gdyby systemat kontynental­
ny, zam ykający Indye dla Europy, d łużej  b y ł  

potrwał.
U  nas w  Galicyi za s łu g u je  na u w a g ę  k o -  

c h e n i l l a  (c z y l i  czerw iec ,  cocus polonicns)  
jako w ła śc iw a  k r a jo w i ; p oczw ark i je j  wydają  
sok purpurowy, którego funt wystarczyć może  

na zafarbow anie  2 0  funtów wełny. J. Ż .
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a p a r a t  Wulfa, m ały  galwanoplastyczny a p a r a t ,  Bu- 
s e n a  bateria.

X. Produkła przemysłu rolnego.
W poprzedzającej części uw ażaliśm y nader 

w ażne  królestwo mineralne i wszystk ie  onegoż pro- 
d u k t a , które sk rzę tność  ducha ludzkiego utworzyć 
zeń  z d o ł a ła ; wkraczam y te raz  w organ iczną  dzie­
dzinę poczynając od pierwoplodów roślinnych. N a ­
wyknięto wprawdzie uważać gospodarstwo, tę n a j ­
w ażniejszą  przemysłowości c z ą s t k ę , jako zupełnie 
oddzielną narodowej ekonomii ga lęź  , tak  że nawet 
zadziw iać nie powinno, jeżeli wystawy przemysłowe 
tak skąpo produktam i skotnictw a i leśnictwa zao ­
pa trzone  byw ają ;  a przecież nie podlega żadnej wąt­
pliwości, że do rozwinięcia przem ysłu  w k raju ,  n a j ­
w aż n ie jszą  je s t  potrzebą poznanie płodów surowych, 
badan ie  m ateryałów  najpospolitszych. S k ład  c ia ła  w 
p ie rw ias tkach  ich wyrażony, j e s t  obrazem w artośc i ,  
jak ą  im w przemyśle przyznać  m oż em y : w skazuje 
bowiem ich zastosow anie  i daje podstaw ę w szy-  
s tk iem  rachubom fa b ry k a e y i , do jak ie j  m ate r ia ł  s u ­
row y  z natury  swojej sta je  się przydatnym. Ileż to 
błędów popełniono nieznając  m ateryi do p rzerobie­
n ia  wziętej! ile to może być materyałów, które bez 
u ży tk u  zo s ta w ia m y ! gdy bliższe poznanie w sk az a ­
łoby rozm aite  ich zas tosow ania  dla posiadaczów i 
dla ogółu korzys ne. Mimo to je d n a k ż e ,  mimo tej 
w ażności pierwoplodów r o ś l in n y c h , prócz wystaw 
a w ie rz ą t  gospodarsk ich ,  nie posiadamy an i od rząd u  
ani też od tow arzystw  rolniczych żadnych in s ty tu -  
cy i, którychby było z a d a n ie m , te tak  dla u sz lache­
tn iając^  industry i  ważne przedmioty, d rogą po ­
w szechnej wystawy zrobić dla wiedzy ludzkiej p rzy ­
s tępne.  Ta mała ilość przedmiotów, k tóre  z tej k a -  
tego ry i  pojawiły się  na wystawie wiedeńskiej, jako -  
to  : olbrzymie krzewy rzepaku  i żyta, tudzież p lan­
ty  bobu końskiego z dóbr chlubnie św ia tu  gospo ­
darczem u znanego hr .  L a r i s z a  w Karwinie na Szlą-  
s k u ;  *)  w ełna  le śn a  Józefa AVeisa (z Zukmantl na

*) Hr. Henryk Larisch w łaśc ic ie l  państwa Karwin,  
podał k rzew y rzepaku. 6 ' /2 stóp, ży ta  8 ’/ 2 w y ­
sokie, ow sa  6 '/t  i  latorośl bobu końskiego 7 
długą. Zaprowadzenie uprawy rzepaku, z  któ­
rego w ytłacza ją  olej do ośw ietlen ia  , niemało 
k osztowało  ofiar, jed n a k że  dopięto c e lu ;  suro­
w ą  , n ieżyżną  z iem ię obwodu c ieszyńsk iego  
przeistoczono na l e p s z ą ,  zmieniono jej naturę,  
tak ż e  obecnie od 6 —-70 00  korcy corocznie

S z lą s k u j ,  *) 4 le tn ie  d rapacze przez Je rzego  R iene-  
r a  z E n s  (gór. A u s t r y a ) , dębianka braci Szmidt z  
Krems (w niż. A u s try i) ,  niemniej pęk kory brzozo- 
wej do robienia brzozowego dziegciu, p rzes łany  przez 
Józefa Bajera z H erm anstad tu  i t. d. były nieza- 
przecznie  bardzo naucza jące  i celom wystaw p rze­
mysłowych zupełnie odpowiedne. Ale pomimo, że n a  
obecnej wystawie w stosunku  do wystawy roku  1839 
znacznie więcej ujrzeliśmy pierwotworów roś linnych ,  
zaw sze atoli nie były one tak dostatecznie p rz e d s ta ­
wione , aby powiedzieć można : że duch wystawy 
przemysłowej w A ustry i należycie pojęty został ,  sk o ­
ro niepbjawyły się naniej pierwoplody w tej ilości,  w 
jakiójby, uważając je  za zasadn icze  pie rw iastk i p rze ­
mysłu i kusz lu ,  spodziewać się  należało. I tak  ż a ­
łować prawdziwie należy, że nie ujrzeliśmy najinte- 
resowniejszych dła przemysłowców surow ych p rzed ­
miotów, j a k o t o ^ ł o m y  ryżow ej ,  z której w yrabiają  
s ię  florenckie k a p e lu s z e , t raw y  esparce ty  do r o ­
bienia kapeluszy damskich^ nflodów praśn^ch , urzelu,

,. . ,.v  ̂  r-’v
zbieiT)^. Ij^-rownic pomyślnym skutkiem po­
wiodły* s ię  up raw ią  żyta. |>\ gdr.icr wprzód l e - ^  ^  ̂

dwo na 2 stóp w y so k ie  rosło ż d zb ło  owsa, zb ie ­
rają teraz 6 — 7' w y so k ie  krzew y.;  plon ziarna  
odpowiedział olbrzymiej pIennoścT~^słorfry. U -  
prawa bobu równie s ię  p ow iod ła ,  bo g d z ie  
wprzód na mokrych glinkach ow ies rodzić, s ię  
niechciał, dzisiaj sprzątują 4 0 0 0 — .5000 m a ców  
bobu końskiego , który w  A nglii  tak w ażng w  
ch o w ie  koni odgrywa rolę.

*) W e ł n a  l e ś n a  przyrządza się z ig l ic  sośn iny ,  
i s łu ży  jako wyborny surogat w łosien ia  do 
wybijania mebli, robienia kołder i t. p. Ig l ic e  z b ie ­
rają się na ga łązkach  w  stanic zielonym, miękczą  
chemicznemi środki , a mechanicznym sposobem 
rozdzielają. Aby zamierzonemu od pow iedzieć  ce  
łowi, u tw orzy ła  się w  W ro c ła w iu  kompania akcyo-  

naryuszów , z którą przedsiębierca z P eln isch  
Hamer koło Trebniey w  obszarze obejmującym 
3 0 0 ,0 0 0  morgów sośniny z a ło ż y  fabrykę w e łn y  
leśnej.  Przerabiając ig l ice  na w e łn ę  otr.-ymuje- 
się jako produkt uboczny olej eteryczny, m ogą­
cy zastąpić najprzedniejszą francuską (erpetynę,  
s łu ży ć  do robienia najsubtelniejszych l ikw orów ,  
i do fabrykaeyi płynu spirytusow ego. W oda w  
której m acerow ały się ig l ice ,  skuteczną jest ką­
pielą w  w ie lu  słabościach . Pozostnłki mieszczą.-, 
j e s z c z e  silny materyał opałow y. J . Ż .
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r e z e d y  f a r b i e r s k i e j ,  s z a f r a n u  1 t. d. N a  1 2 ,2 0 6  mil 
kw ad .  obe jm ujące j p o w ie rz c h n i ,  po s iada  A u s t r y a  0 - 

g ó iem  3 7 ,4 7 6 ,7 4 2  m o rgó w  ziemi o r n e j ,  n a  k tó ry ch  
p ró cz  in n y c h  z ia r n  i ce rea l iów , p ro d u k u je  ro c zn ie  
l i / 1, 1 5 0 ,0 0 0  k orcy  z b o ż a :  z  tego p r z y p a d a  n a  żyto  
i k u k u ru d z e  4 7 ,0 0 0 ,0 0 0  korcy ,  n a  ow ies  4 0 ,0 0 0 ,0 0 0 ,  
,na ję cz m ie ń  2 0 ,0 0 0 ,0 0 0 ,  p szen icy  1 5 ,0 0 0 ,0 0 0  korcy . 
W ro k u  184 3  w y n o s i ł  w yw óz zbo ża  1 ,229 , 8 2 6  ctn. 
p rzy w ó z  z a ś  1 ,44 8 ,4 6 0  ctn. , dodać  a to l i  t r z e b a :  że 
w yw óz  p szen icy ,  k tó ry  w r. 1 8 4 0  : 3 9 1 ,0 0 0  ctn. 
(1 6 0  tfe k o rz e c )  s i ę g a ł ,  t e r a z  o d ru g ie  ty le  s ię  po ­
d n ió s ł ,  p rzy w ó z  z a ś  k u k u ru d z y ,  k tó ry  w ro k u  1840  
p rz e n o s i ł  1 ,0 0 0 ,0 0 0  ctn. (1 2 0  tfe ko rzec )  te r a z  n ie-  
p rz e c h o d z i  8 0 0 ,0 0 0  ctn. P o w y ższe  d a ty  dow odzą ,  że 
ro ln ic tw o  w A u s t r y i  da lek iem  je s z c z e  j e s t  od tego, 
czem  w p rz e c ią g u  k i lk u d z ie s ią te h  l a t  być może i 
być pow inno .  W idzimy bowiem że A u s t r y a ,  k tó r a  ze 
w zg lęd u  sw ego  jeo g ra f iczn eg o  p o ł o ż e n i a , ze  w z g lę ­
du  , że  n a jw ię k s z e  i na jce ln ie j sz e  je j  p row in cye  tak  

ro z le g łe  i ch leboda jne  p o s ia d a ją  n iw y , p o w in n a  w ła ­

śc iw ie  być sp ic h le rz e m  d la  po łow ćj E u ro p y ,  a  ch o ­
c ia ż  w s to s u n k u  do p a ń s tw  z a c h o d n ic h  j e s t  k ra jem  
r o l n i c z y m , m a ło  p rzec ież  p ro d u k u je  z b o ż a , i m ia ­
s to  z a s i la ć  in ne  u b o ższe  w tym w zg lęd z ie  k ra je ,  j e ­
s z c z e  d la  sieb ie ,  n a  w ła s n ą  p o trzebę  sp r o w a d z a ć  go 
m u s i  R oln ic tw u z a ś  b rak u je  k ap i ta łó w ,  (p rz y n a jm n ie j  
t a k ic h ,  k tó reb y  do s t a ły c h  z a k ła d ó w  sk ie ro w a n e ,  p o ­
zw o li ły  g o s p o d a rz o m  ro z le g łe jsz e  i zy sk o w n ie jsz e  
p r z e d s ię b ra ć  a m e l io r a c y e ) : b rak u je  k red y tu  i oż y w ia ­
ją c y c h  p r z y k ł a d ó w : a  w sk u te k  z a w s z e  je s z c z e  n ie ­
d o s t a t e c z n i  w ew nę trzn e j  k om u n ik a cy i ,  t ak że  i odbytu.

(C iąg  d a l s z y  n a s tą p i ) .

Sposób w y tę p ie n ia  k o ro d lu b u  (Curcidio 
p in i j  a la só w  jodłow ych*

T e n  ro d z a j  c h rz ą s z c z ó w  rob i og rom n e  s p u s to ­
s z e n ia  po s t a r y c h  l a s a c h  i z a p u s ta c h .  AVszelkie do­

tąd  u ży te  ś ro d k i  p rzec iw k o  niemu nie  o k a z a ły  się 
d o s ta tecz n e .  Gdy s ię  z a ś  w ro k u  1 8 4 2  koro d łu b  p o ­
j a w i ł  w l a s a c h  n e jh a u s k ic h  u ży to  sp o so b u  pp. F e is t-  
m a n te l 'a  i R a z e n b u r g a , k tó ry  w la s a c h  do P e te r s ­
b u rg a  i S zo n h o fa  n a le ż ą c y c h  w r .  1840  j a k  n a jp o ­

m yśln ie j  s ię  pow iódł.
S p osób  ten  j e s t  n a s t ę p u j ą c y : gdy s ię  w ja k im  

les ie  ten  ow ad  p o ja w i ,  s p u s z c z a  s i ę  j o d ł a  lub k i lk a  
s to so w n ie  do p o trz eb y ,  i o b łu p u ją  s ię  z  ko ry  n a  3 
s to p y  d łu g ie ,  i j a k  m o żn a  n a j s z e r s z e  k a w a ł k i , i te  
potóin ró w n e j  w ie lko śc i  ł ą c z ą  s ię  ły k iem  do siebie ,  
i  k ła d ą  s ię  w ró ż n y c h  m ie js ca ch  l a s u ,  w o d le g ło ­
śc i  30° do 40  s tóp ,  g dz ie  ow ad ten  p o jaw iać  s ię  z a ­

c z ą ł .  Żeby z a ś  ły ko  n ie  w ysycha ło ,  a n i  tóż k a w a ł ­
ki k o ry  ły k iem  do s ieb ie  obrócone nie z s u w a ły  
s ię ,  p rz y c i s k a j ą  s ię  po ro g a c h  kam ien iam i,  a  w n ie ­
d o s ta tk u  ty c h ż e  su eh em i g a łę z ia m i .  W p ie rw s z y c h  
chw ilach ,  osobliw ie  gdy  c z a s  j e s t  ch łodny ,  k o ro d łu b  
n ie  lub i s ię  g n ie ź d z ić  m iędzy  k o r a m i ,  ale  późnie j  
osobliw ie  gdy  c ie p ła  p o ra  n a s t a n ie ,  p o t r z e b a  z a g lą ­
dać  p om iędzy  k o ry  c o d z ie ń  r a z , a  j e s z c z e  lepiój 
częśc ie j  i n a g ro m a d z o n e  c h rz ą s z c z e  z b ie rać  do k o ­
new ki n a k ry w a  o p a trzo n e j ,  po tem  ich  albo w s tę p ie  
p o t łu c ,  albo n a  ogn iu  spa l ić .

P ó źn ie j  rob ion e  p ró b y  o k a z a ł y , że  k o r o ­
d łub n aw e t  pod  w y sc h łą  j u ż  k o rą  , z w ła s z c z a  g d y  
n ieco d e szcz  p rz y p a d n ie ,  lubi s ię  g n ieźdz ić  : aby w ięc  
o sz c z ę d z ić  d rzew a ,  w y sch łe  n aw e t  k a w a łk i  ko ry  ta m  
gdz ie  j e s t  w oda w pobliżu , ty lko  z lew ać,  a  ten  s a m  
o s ią g n ie  s ię  sk u tek .  Z b ió r  tych  c h r z ą s z c z ó w  w y p a ­
d a  w ięk szy  w d n iach  c iep łych  n iż  c h ło d n y c h .  P o ­
d łu g  tego  sposo bu  w y łap an o  w ne jbau sk i in  les ie  od 
6 cze rw c a  do 3 w r z e ś n ia  w je d n y m  z a p u śc ie  2 — 3  
le tn im  2 3 4 1 7  s z tu k  ch rz ą sz c z ó w .

N iek tóre  uw agi nad uprawa chm ielu .
W C zechach  j a k  w iadomo u p ra w a  chm ielu  n a  

w ysok im  z n a jd u je  s ię  s t o p n iu ,  i o p ie r a  s ię  n a  n a ­
s tę p u ją c y c h  z a s a d a c h :

1) A żeb y  w y p ie lęg n o w ać  bu jne  k r z a c z k i  ch m ie ­
lo w e ,  n ie t r z e b a  n a  w y sad k i  b rać  z m ło d y c h ,  ty lko  
ze  s t a r y c h  k r z a c z k ó w ,  i t a k  s a d z i ć ,  a żeb y  t r z y  ró ­
wno ro z le g ły  t r ó jk ą t  tw o rz y ły  np.

2 )  K rz a c z k i  k tó re  w y g iną ,  z a m ia s t  z a s a d z ić  ich  
z r a z a m i , lepiej s ię  z r o b i , jeże l i  l a to ro ś le  s ą  dość  
d łu g ie ,  w y c iąg n ą ć  j e  z n a jb l iż szego  k r z a k a ,  i w do ł­
k u  ośm  cali  g łębok im  za  p om ocą  ku lk i ta k  j ą  z a ­
tkn ąć ,  aby  je j  k o n iu sz e k  n a d  do łk iem  s t e r c z a ł :  po -  
tóm z a ty k a  s ię  ty c z k a ,  i w y d a rz a  s ię  często , że l a ­
to r o ś le  tym s ro so b em  z a sa d z o n e ,  je s z c z e  w tym r o ­
k u  ro d z ą .  N as tę p n e g o  ro k u  od c in a  s ię  ow ą c z ę ść  
la to ro śc i ,  k tó r a  z o s t a ł a  do d o łk a  p rz y c ią g n ię ta ,  b li­
sk o  ro w u  z a p u sz c z o n y c h  k o rz e n i .

3 )  D la  u m n ie js z e n ia  ro b o ty  ręczne j ,  o ko ło  chm ie­
lu  , n a leży  p rzy  z a k ła d a n iu  c h m ie la m i  k rz a c z k i  w  
od leg ło śc i  3 1/ 2 s tó p  z a s a d z i ć ,  a  to d la  t e g o , że  ich  
potóm p łu żk iem  la k  j a k  z iem n iak i  o b ra b ia ć  m o ż n a .  
Aby z a ś  b y ła  ro b o ta  d o k ła d n i e j s z ą ,  m o ż n a  o b g a r -  

n ien ie  m o ty k ą  p opraw ić .
4 )  Do s u s z e n ia  chm ielu  u r z ą d z i ć  t r z e b a  la sy  

z ło żon e  z k i lk u  o d d z ia łó w  je d e n  p o w y że j  d r u g i e g o , 
aby  z a ś  d rogo  nie  w y p ad ły ,  m o g ą  być z g ipkić j ł o ­

z in y  p lecione. ____________
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S łó w k o  w  ob ron ie  je ż ó w .
Nieroztropni ludzie często sobie coś upatrują do 

niektórych zwierząt, i z niepojętą zaciętością s ta ­
ra ją  się ich wytępić. Do tych prześladowanych należy 
także jeż, chociaż jest on nietylko nieszkodliwy, ale 
owszem pomaga gospodarzom do wytępienia rozlicz­
nego robactwa. Zwierzątko to żywi się owadami, ro­
ślinom uprawionym tak w polu jako i w ogrodzie 
najbardziej nieprzyjaźnemi. Oczyszcza on także po­
la  i ogrody z ropuch i jaszczurek i te choćby jado­
wite były nic mu nie szkodzą. Doświadczano na jeżu 
różnych najmocniejszych trucizn, jakoto: arszeniku, 
prusianu, subliinatu i t. p. , żadna z tych nie sku t­
kowała. Jeż  niszczy myszy i szczury w szpichlerzu
1 w sta jn i;  zasługuje więc na względy, a nie na prze­
śladowanie. Zwierzątko to oswaja się łatwo między 
ludźmi, atoli najmilej przebywa w odosobnieniu na 
gumnie, w ogrodzie lub stajni.

W iadom ości handlowe od 15  do 2 2  g ru d n ia ,  
roku bieżącego,

Targ na woły we Lwowie. Na ostatnim targu 
poniedziałkowym było 225 wołów; z tych kupili ma­
sarze  36 sztuk, ważyć mogących 15 kamieni mięsa i
2  kamienie ł o ju , sprzedano sztukę po 46 złr. 30 
kr.; 30 sztuk ważyć mogących 15 kamieni mięsa i 
2  kamienie łoju po 45 złr. , (tę partyę kupiono w 
drodze), 18 sztuk ważyć mogących 14 kamieni mię­
s a  i 2  kamienie ł o ju , po 42 zlr. 30 kr. , 30 sztuk 
ważyć mogących 13 kamieni mięsa i 1/ t  kamienia 
łoju, po 37 złr. 30 k r . ; resztę płacono sztukę od 
25 do 34 z ł r . , i te ważyć mogły 10 do 12 kamie­
n i  mięsa i %  kamieni łoju. Za parę skór wołowych 
dąją od 17 do 18 złr., a za parę krowich 10 do 12 
z łr .  Cetnar łoju topionego od 20 do 20 zlr. 30 kr. 
mon. kon.

Ceny produktów we Lwowie. Donieśliśmy w o- 
stątnim numerze Tygodnika, że zboże i u nas tanie­
je  : tymczasem we czwartek zapewne w skutek ode­
branych wiadomości znowu ceny się ustaliły, a na­
wet niektóre gatunki zboża podrożały, i tak : za ko­
rząc pszenicy dają od 13 do 17 złr., żyta 12 do 
12%  złr., jęczmienia od 9 do 10 złr. (za bardzo pię­
kny; wziąść można 10 zlr. 15 kr.) hreczki starej 11 
do 12 z ł r . , nowej 8 do 9 złr. 30 k r . ,  owsa 7 z łr . ,  
Cena okowity SO-0- jes t  ta sama co w przeszłym 
tygodniu.

Z  Gorlic, 13 grudnia. Zboże spadło u nas bar­
dzo z ceny, a to tak, że ostatniego targu nie dawa­

no za korzec pszenicy tylko 16 z łr . ,  żyta 14 z ł r . ,  
owsa 5 złr. w. w. , chociaż już  cena pszenicy s ię ­
gała  25 złr. a żyto 23 złr. w. w., pochodzi to ztąd, 
że niespodzianie wiele przemyconego z Węgier do­
wieziono zboża, (wywóz bowiem zboża z Węgier dla 
tamecznego niedostatku nie jest  obecnie pozwolony); 
powtóre, że mniejsze było dopytywanie: włościanin 
bowiem dogania ostatkiem, nie troszcząc się dzisiaj 
co jutro jeść będzie. Cena ta atoli nie jes t  sta ła  , i 
tylko wypadkiem chwilowej okoliczności, bo właśnie 
na wczorajszym targu w Sączu (o 5 mil) płacono 
za korzec pszenicy 22 —24 zlr., za żyto po 19—20 
z ł r . , za lichy pośledni jęczmień 12 z l r . , za owies 
6 złr. i w yże j: bo dla oszczędzenia jęczmienia ku­
pują go na słody.

Ziemniaki już  nietyle gniją ile trupieszeją, a to 
tak bardzo, że z czwierc-i ledwo dwa garnce ostru- 
ze się onycli. Trudno podobno będzie ocalić je do 
sadzenia, przynajmniej bardzo mało. Teraz płacą za 
korzec onych na targach po 3 zlr. w. w . , jednakże 
coraz mniej ich dowożą.

Okowita ma odbyt do Węgier, sprzedano w znacz­
niejszych partyach : garniec 31 stopniowy po 34 do 
36 kr. m. k. ; pójdzie ona jednak w górę , bo zie­
mniaków nie wiele i nie są wydatne. Przerabiają je 
na gorzałkę co prędzej, aby je od zepsucia ochronić.

Oziminy późne ucierpiały nieco od słót osta­
tnich , lecz dziś właśnie zamarzła ziemie przykrył 
tęgi śnieg, który zabezpieczając oziminę od n iep rzy - . 
jaźnych wpływów, zarazem gospodarzom upragnio­
ną zapowiedział sannę.

7j W arszaw y, 10 grudnia. Zboże spadło było 
nieco, ale to nienadługo, dziś znowu poszło w góre, 
i tak : za korzec pszenicy plącą 39 do 40 złp.; ży­
ta  31 złp. 10 groszy, jęczmienia 24 zip. 15 groszy, 
owsa 15%, zip., ziemniaków 7 do 8 zip., a za g a r ­
niec okowity 10 próby Magiera 6 złp. groszy 6.

Z  O desy, 11 grudnia. Żegluga od dni kilkm 
zupełnie przez zamarznięcie przystani ustała, przed 
10 dniami ruch był nadzwyczajny i w jednym tygo­
dniu sprzedane przeszło .117,000 czetwerti, co dotąd 
jest  niepraktykowany wypadek Spekulanci maja wiel­
ką ochotę do kupna, ale producenci widząc jak ma­
ło jest pszenicy na przedaż, dopiero po nowym ro­
ku chcą wchodzić w układy. Ceny teraz są nastę­
p u ją c e : za czetwert pszenicy pierwszego gatunku V 
rubli 57 kopiejek do 7 rubli 75 kopiejek; drugiego 
gatunku 7 rubli 14 kopiejek do 7 rubli 34 kopie­
je k ;  trzeci gatunek 6 rubli 82 do 6 rubli 99 ko­
piejek. N a  tein doniesieniu kończymy nasze tego­
roczne wiadomości z Odesy.

Medahtor T. W. Kochański. — Drukieiu JPloira Filiera.


